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Jezusowi, idącemu na Golgotę, towarzyszyły 
mężne niewiasty, k tóre „płakały i lamentowały 
go“ (Łuk. 23, 27). A Jezus, obróciwszy się do 
nich, rzek ł:  „Córki jerozolim skie , nie płaczcie  
nade Mną, ale same nad sobą płaczcie i nad  
synam i w a s z y m i Nie gani im P. Jezus łez 
współczucia nad Jego losem, lecz zwraca im 
uwagę, że i one winny temu i synow>e ich. 
Owszem zapowiada, że jeśli nie nastąpi upa- 
miętame i pokuta, zjawi się kara: „Jeśli to 
czynią na zielonem  drzew ie  (na mnie niewin­
nym, który tylko jestem ofiarą zastępczą za 
grzechy świata), cóż na suchem będzie?*. Du­
sza, kochająca Boskiego Zbawiciela „płacze 
i lamentuje", rozważając Jego Mękę, ale też 
myśli i o tem, kto ją spowodował i kto ją dziś 
w sercu swojem ponawia i przejmuje się s łu­
sznie lękiem o siebie i o drogich sercu swo­
jemu. Zna przecież naukę Kościoła Bożego; 
„ W łoży ł nań Bóg nieprawość w szystk ich  nas” 
(Izaj. 53, 6), — „ W łasnem u Synow i swem u  
Bóg nie przebaczył, ale Go za nas w szystk ich  
w yda ł“ (Rzym. 8, 32), — „Ade jesteście odku­
p ien i złotem  i srebrem, ale drogocenną Krwią  
niepokalaneyo Baranka Jezusa C hrystusa“ (1 
P iotr  1, 19). Toteż czy podczas „Gorzkich żali", 
czy w czasie „Drogi krzyżowej”, czy przy bo­
lesnej cząstce różańca, czy przy codziennem 
choćby kwadransowem  rozmyślaniu Męki Pań­
skiej i podczas słuchanej Mszy św. umie z głębi 
serca powtarzać za św. Pawłem: „ Umiłował 
m ię i w ydał samego siebie za m n ie“ (Gal. 2, 20).

Takiemi uczuciami przejęty był Bernard 
św., gdy pisał: „Oto bawiłem się z  rówieśni­
kam i na placu publicznym , a tam w pałacu 
królew skim  wydano w yrok śm ierci na mnie. 
U słyszał o tem jednorodzony Syn  królewski 
i z ło ży w szy  diadem, w yszed ł z  pałacu, ubrany 
w wór pokutny, z  popiołem  na głowie, z  bose- 
m i nogami, jęcząc i płacząc, że na śm ierć ska ­
zano sługę Jego. Spostrzegam  Go, dziw ię  się, 
p y ta m  o p rzyc zy n ę  i s łyszę , że idzie um rzeć  
za mnie. Cóż zrobię? C zyż dalej bawić się bę­
dę ? C zyż m oże w yśm ieję  łz y  Jego ? Chybam  
z  rozum u  obrany, je ś li p rzyn a jm n ie j tow arzy­
szyć  Mu nie będę. i w raz z  K im  nie zapłaczę... 
W idząc, co się z  N im  dzieje, zrozum iem  moje  
niebezpieczeństwo. Uważałem się za zdrowego,

a oto idzie na śm ierć S yn  D ziew icy, Syn  naj­
w yższego  Boga, by Jego Krew stała się. bal­
sam em  leczącym rany m ej duszy. O jakżeż  
głębokie m uszą  być nasze rany, skoro zleczyć  
je  m oże tylko  Krew Chrystusa. Gdyby te ra­
n y  nie były  śm iertelne, nie potrzebaby było 
na ich uleczenie śm ierci samego Syna Bożego* 
(In Nativ. Dom. Sermo 3).

Czas Postu, to czas łez serdecznych. Łez 
nad cierpieniami Jezusa i Marji, których jes te ­
śmy przyczyną, łez nad grzechami naszemi 
i całego świata, atoli przedewszystkiem nad 
grzechami naszych najbliższych z rodziny 
i z narodu, łez ad niewdzięcznością ludzką 
dla tak  miłującego nas Zbawiciela, który  i dzi­
siaj może się żalić, że jakby „próżny był dla 
nas Jego Męki trud". A łzy te nie są bezpłod­
ne. Kto je przelewa z wymienionych powo­
dów, utwierdza się w nienawiści grzechu, ro­
śnie w miłości Chrystusa, zapala się duchem 
wynagrodzenia, pragnieniem ratowania dusz 
nieśmiertelnych a przenajdroższą Krwią Chry­
stusową odkupionych, — słowem odczuwa 
skutki B ł o g o s ł a w i o n e .

Gdy św. Aniela de Foligno rozważała pew­
nego razu Mękę Pańską, przemawiał do niej 
wewnętrznie pewien głos przytłumiony: „ Bądź­
cie błogosławieni w szyscy, coście się litowali 
nade Mną..., w szyscy, k tórzyście w ytrw ali p r zy  
Mnie w mękach w dniu k lę s k i.. , w szyscy, któ­
r z y  pamiętacie o moich cierpieniach . , k tó rzy  
obmywacie odzienia wasze w Krwi Mojej... 
Bądźcie błogosławieni od Ojca Mojego i od 
Ducha św. Ja też pobłogosławię wam w dniu  
osta tecznym ”.

Błogosławiona Kamila Batysta z książęcego 
rodu Varani usłyszała pewnego razu, jak kaz­
nodzieja franciszkański zachęcał wiernych, by 
co piątek choć jedną łezkę uronili nad Męką 
Zbawiciela. Wzięła to sobie bardzo do serca 
i zmuszała się do tego, a gdy jej się to nie 
udawało, czuła się bardzo nieszczęśliwą. W i­
dział i uznał jej wysiłki P. Jezus, zaznaczył 
jej swoje zadowolenie i wynagrodził ją sowi­
cie, pociągając ją na szczyty świętości.

I dla nas nie będzie mniej hojny. 1 nasze 
łzy, przelewane nad Męką Jezusową, będą 
błogosławione. Ks. Br. K w iatkow ski T. J.


